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Krajowy Kongres Eucharystyczny.
O tw a r to  K ongres E u c h a ry s ty cz n y  w  Poznaniu . 

T ysiące  K ap łanów  i D o s to jn ików  Kościoła, dzie­
sią tk i a może i se tk i tys ięcy  w ie rn y c h  ko rn ie  schy­
lonych  u stóp U ta jonego  w boski, cudow ny  sposób 
w chlebie  i w in ie  sk łada  Mu n a jw y ż sz y  hołd i ofia­
rę  ze sw ych rozm odlonych  dusz i tę sk n y c h  serc.

K ongres E ucharystyczny — to ujaw nien ie n aj­
głębszej treści naszej W iary. Tej treści, k tó re j  nie 
zdo ła ją  pojąć  ciasne mózgi rac jo n a l is tó w  i sp łyt- 
czatych odszczepieńców, k tó rz y  z na jgłębszego m i­
s te r  j lim m iędzy Bogiem a człow iekiem  chcą robić 
b an a ln ą  symbolikę... Tej treści, którą m aluczki 
rów nie dobrze pojm ie okiem  w iary, jak  najg łęb ­
szy filizof. b y leb y  jeden  w yp ełn ił warunek: rozum  
sw ój upokorzył przed M ajestatem  W szechm ocy  
Bożej. A o w a r u n e k  ten  t ru d n ie j  tym , k tó rz y  pe ł­
ni są p y c h y  swego rozum u. Lecz łatw o o to praw ­
dziwem u m ędrcowi, k ió ry  z rozum iał ciasne g ra n i ­
ce sw e j  m ądrości i p o tra f i ł  się zdobyć na inne  spo­
soby u jm o w an ia  rzeczywistości, n iż  „cyrk le , w ag i 
i m iary" .

E ucliarystja św. — to najpotężniejsze zaprze­
czenie m aterjalizm u. To, co dla zm ysłów  naszych  
jest prostym  opłatkiem  — dla ducha jest Ciałem  
i Krwią Boga — Zbawiciela... Kto w ierzy  w słowa  
C hrystusa Pana: „Oto jest ciało m oje — oto jes t  
krew  m oja“ — ten w yzn aje  zarazem  prym at du­
cha nad m aterją, ten w yrzeka się tego m aterjaliz- 
mu, k tó rv  dziś osta tn ie  swe kon sek w en c je  w yraz ił  
w  bolszewiźm ie i b a rd z ie j  e u ro p e jsk ic h  jego od­
m ianach . Tam  ciało t r iu m fu je  nad duchem  — a t u ­
ta j  duch zwycięża m a te r ję  i zwierzęcość.

Kościołowi ka to lick iem u różni p ły tc y  obser­
w a to rz y  i „sam odzielni"  m yślicie le  zarzuca  ją  n ie ­
jednok ro tn ie  skostniałość form. ..Koścół n ie  idzie 
naprzód , n ie  idzie z czasem". T ak i  za rzu t  s łyszy  się 
n ie je d n o k ro tn ie  i z ust ka to lików . W praw dz ie  b ę ­
dą to  m ocno „rozw odnien i"  ka to licy , k tó rz y  nie 
b io rą  udz ia łu  w  życiu  Kościoła i d latego mogą za 
innem i pow ta rzać  ta k  fa łszyw e sądy.

Kościół ka to l ick i  tem  w łaśn ie  jes t  w ie lk i, że 
zachow ując wieczna i niezm ienną w sw ej istocie  
treść, k tó rą  s tw orzy ł  C h ry s tu s  Pan, a rozbudow ali  
i w z iem skie  ub ra l i  fo rm y w ie lcy  święci i o jcowi? 
Kościoła, oraz t r a d y c ję  n ien a ru sza ln ą  i ciągłość

zw yczajów , równocześnie n ie  p o tra f i  stw arzać co­
raz to now e form y dla zrealizow ania sw ego Bo­
skiego posłannictwa. W iek  „ p a ry  i e le k try c z n o ­
ści” przyniósł nam  n iezm iern ie  w iele  now ych  form 
ku ltu , j a k  np. Apostolstwo m od li tw y  lub  ku lt  
N ajśw . Serca Jezusowego — po tężny  p ro tes t  p rze­
c iw ko oschłości duchow ej naszych czasów — p r z y ­
niósł ka to l ick i  ru ch  społeczny :— p rzyn iós ł  w resz ­
cie i ruch kongresów  eucharys tycznych .

P ierw szy kongres eucharystyczny zwołali b i ­
skupi francuscy  Segur i M erillo t w  p rzededn iu  w y ­
buchu w o jn y  francusko-n iem ieck ie j  1870—71 r. 
Celem  kogresu by ło  podniesien ie  na duchu  k a to ­
lików francusk ich  w  okresie  ciężkich prześlado- 
wa,ń m asońskich, w zm ocnienie  w ia ry  i uproszen ie  
Boga o pomoc w  te j  ciężkie j walce. Myśl k o n g re ­
sów euch ary s ty czn y ch  z yska ła  na jg o rę tsz ą  apro­
batę papieża Leona XIII, k tó ry  w y ra z i ł  życzenie, 
ażeby  i w  inych  k r a ja c h  tak ie  k o n g resy  u rzą d z a ­
no. Ja k  każda nowość ta k  i k o n g resy  nie  odrazu  
się orze  jęły . Po jed y n a  stu dopiero  la tach  zwołano 
do Lille  p ie rw szy  św ia tow y  kongres  e u c h a ry ­
styczny. S ław ne p rzem ów ien ie  o społecznem  k r ó ­
lestwie C h ry s tu sa  w ygłosił  w te d y  Balcastella.

O dtąd  k ong resy  p rz y  ję ły  się powszechnie i od­
b y w a ły  się corocznie, W  r. 1893 odbył się p ie rw szy  
kongres  św ia tow y  poza g ran icam i E uropy , m iano­
wicie w  Jerozolimie, T rw a ł  on ca ły  tydz ień  — od 
14 do 21 m a ja  — i w y p a d ł  n iezw yk le  w spaniale. 
Poraź  p ierw szy  w kongresie  e u charys tycznym  b ra ł  
udział legat papieski. Był n im  a rc y b isk u p  Raim, 
LangenieuY. O d tą d  b ra l i  też udz ia ł  b iskup i  o r ­
m iańscy  i grecko-kato liccy .

Jednym  z n a jw sp an ia lszy ch  kongresów  by ł 
kongres  w  Lourdes  w  r  1899. Bra ło  w  n im  udział 
clo pół m iliona uczestników .

Pap ież  P ius X, z w a n y  papieżem  eu ch a ry s ty c z ­
nym . k tó ry  w y d a ł  w  rohu  1905 s ław ny  swój d e k re t  
o codziennej k o m u n ji  św, b y ł  szczególnym p ro te k ­
torem  kongresów .

W  r, 1908 odbył się w soan ia łv  kongres  w  Lon­
dyn ie  z udzia łem  legata  V an te ll i‘ego.

Rok 1912 p rzyn iós ł  kongres  w iedeński, k tó ry  
w y p ad ł  nie m n ie j  okazale. Był to ju ż  XXIII z rzę ­
du N a jw ięk szy m  z dotychczasow ych  kongresów  
św ia tow ych  b y ł  kongres  w  Chicago w  r. j 928. k tó ­
ry zgrom adził  około m iljona uczestników. W r.
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1929 odbył się kongres  w  Sydney, a w  r. b. w  K a r ­
taginie . W r. 1932 odbędzie się kongres w Ir land ji ,  
a w r  1936 — m ożem y to ju ż  zdradz ić  — w Polsce, 
znowu p raw dopodobnie  w  Poznaniu.

O prócz  w szechśw ia tow ych  kongresów  eucha­
ry s ty czn y ch  o d b y w a ją  się i djeeezja lne i krajow e. 
W  Polsce ju ż  odbył się szereg kongresów  e u c h a ry ­
s tycznych  d jecez ja lnych , j a k :  w  Łodzi i — n a j ­
w span ia lszy  w  Częstochow ie w  w rześniu  1928 r. 
Kongres ten  zgrom adził  około pół m iljona  uczest­
n ików. P rzew ażn ie  b y ły  to p ie lg rzym ki piesze do 
300 km. Z n iek tó rych  p a ra f j i  poszła na kongres  
znaczna część, jeś l i  n ie  większość w ie rnych  z p ro ­
boszczem na  czele. W pochodzie b ra ło  udzia ł,pko- 
ło 200 ork iestr .

Kongres poznańsk i ja k o  pierw szy krajow y  
n iem a c h a ra k te ru  ta k  masowego, a le  zato zgrom a­
dził on bez po rów nan ia  w iększą  ilość in te ligenc ji  
ka to l ick ie j  i u czes tn ików  z dalszych  stron.

Celem  możności uczestniczenia  duęhem  w K on­
gresie  w iernych  całej Polski, z a rządz i ły  w ładze 
kościelne u roczyste  nabożeństw a i a d o ra c ję  P rz e ­
na jśw ię tszego  S a k ram e n tu  ze soboty na  niedzielę, 
w  Bazylice zaś k a te d ra ln e j  we Lw ow ie  nabożeń­
stwo uroczyste  ze Mszą św. o godzinie 12-tej 
w  nocy.

Jedność mieszczańska.
Szerzy  się, j a k  h iobowa wieść, pogłoska o j a ­

kichś ta jn y c h  uk ład ach  z uk ra ińcam i, na  mocy 
k tó rych  m a ją  oni o trzym ać  soec ja lne  p rz y w ile je  
kosztem polskiego stanu posiadania  na kresach . Po ­
głoski te podnosi i p rasa  codzienna zarów no pol­
ska j a k  i n ie  polska, tem  b a rd z ie j  zatem  niepokoi 
m ieszkańców  wschodnio - po łudniow ych ziem 
R zplte j .  1

Wieść sama w sobie jes t  n ie  po tw orna , ona 
jes t  zbyt p re ten s jo n a ln a ,  skoro każe rep re z en ta n ­
tom polskiego rządu  p e r t rak to w a ć  z czynnikam i, 
n ie  p rzeds taw ia jącym i ani w  państw ie , a tem b a r ­
dziej poza niein  w iększej  wartości po lityczne j.  Nie 
możemy zatem  w ierzyć , b y  polski rząd nie  szano­
w a ł  siebie i szedł po lin ji, k tó ra b y  go kom prom ito ­
wała, gdyż k a ż d y  rząd  p rzeds taw ia  n a jw y ż sz y  
ideał, uosobienie P aństw a i nie pon iży  się d o 'r z e ­
czy w  ezem kolw iek  tę  powagę n a d w ą t la ją c e j .

W ieść jednak  sama p ró b ą  odporności i c ie rp li­
wości polskiego społeczeństwa. Ktoś — nie  w iado ­
mo bow iem  skąd to pochodzi — stara  sie w y p ró b o ­
wać czy uw aga  i czu jność  polskiego społeczeństwa, 
a spec jalnie tego k resow ego  ryce rs tw a , b ro n iące ­
go polsk ie j idei i polskiego stanu posiadania, jes t  
na pos te runku , czy społeczeństwo nie śpi. U derzeń  
tak ich  p rzeży liśm y  wiele, a są one w yczuw aniem  
ze s tro n y  tego kogoś ,uk ry tego , czy czas już  na za­
gmatwanie! sp raw  w  Polsce do tesro stopnia, b y  
można uzasadnić  i p rzep row adz ić  n ow y  r  o z- 
b i ó r Polski. To jes t  bowiem  istoto a myśl obec­
ne i po lityk i Niemiec, i ona nie zn ikn ie  dopóty  
z horyzon tu , póki N iem cy  nie  p rzekona ią się. że 
społeczeństwo tkw i w iecznie  na pos te runku , że b a ­
czy uw ażn ie  na w szystk ie  pociągnięcia w  święcie 
i nie da się zastraszyć  pogłoskam i, n ie  u lękn ie  się 
gróźb ni Drób narzucen ia  sobie czegoś, co m ogłoby 
szkódz.ić polskości.

O tw a rc ie  oczu na coraz to now e n iebezm e- 
czeństwo zmusza je d n a k  ca ły  n a ród  do rew iz ji

dróg, jak ie m i chadza, do obm yślenia  coraz to p e w ­
n ie jszych  i sku teczn ie jszych  środków  obrony.

Przedew szystkiem  zwrócić m usim y uwagę, na 
samą strukturę społeczeństw a, która w Polsce ni­
gdy nie była normalna; nie była nią  zaś dlatego, 
że rola m ieszczaństwa była praw ie żadna. W e 
w szystkich narodach stanowi m ieszczaństwo środ­
kow e ogniw o i łączy górne w arstw y z najniższem i. 
W  Polsce historycznej brakowało w łaśnie tego o- 
gniw a; istn ia ła  szlachta ja k o  w ars tw a  górna, is t­
n ia ł  lud u dołu — środek  natom iast, to jes t  miesz­
czaństwo, było  przez d ługi czas obce, bo n iem iec­
kie, gdy  się zaś spolszczyło, n ie  m iało już w ustro­
ju  społecznym głosu ni w ładzy  i w praw dz ie  K on­
s ty tuc ja  3 M aja powołała w a rs tw y  m ieszczańskie 
do w spó łp racy  nad całością Rzplte j :— nie weszły  
je d n a k  w życie je j  postanow ienia. Nie możem y 
tw ierdzić, że ten b r a k  je d y n ie  spowodow ał upadek  
Polski, jednak  stał się jed n y m  z głównych pow o­
dów nowego nieszczęścia. Nie posiada jąc zatem  
t ra d y c y j  w tym  k ie ru n k u ,  nie doceniam y i dzisia j 
częstokroć roli m ieszczaństwa.

Biegną je d n a k  lata d em okra tycznych  czasów, 
p ię trzą  się w y p a d k i  i te m ówią nam  wiele, uczą nas 
wiele, o d ch y la ją  również ten rąbek  zasłony, za któ­
r ą  u k ry ta  by ła  cała rzesza potężnej tej  w a rs tw y  
społecznej, j a k ą  jest mieszczaństwo, te j  w ie lk ie j 
o rgan izac ji  życia — j a k ą  jest miasto. Rok 1918 
stw ierdz ił  dobitnie, że w łaśn ie  m iasta  zadecydow a­
ły  o Polsce. Przeciw  inw azji  u k ra iń sk ie j  wyszedł 
z b ro jn y  p ro tes t  ze Lwowa, N iemców rozbra ja  
W arszawa, Poznań w yrzuca  zaborców. O bok tych 
cen trów  a k cen to w a ły  sw oją  polskość silnie i inne 
ośrodki j a k  Tarnopol, S tanisław ów, słowem z miast 
szedł głos obyw ate lsk ie j  świadomości miasta i j e ­
go m ieszkańcy  stw ierdzili polskość k resów  i całe j 
Polski. Rzecz jasna, że mii’,sto m ówiące, miasto pro­
testujące, to nie m ary ani bruki ale m ieszczań­
stwo. Już ten sam fakt w ystarczy, by. stw ierdzić  
doniosłą rolę m ieszczaństwa w życiu  państwa, j e ­
żeli zaś dodamy do tego w szystk ie czynniki ekono­
m iczne — gospodarstwo, finansowość, handel, 
przem ysł, rów nież odsłoni nam się w ca łej pełni 
ta potęga, jaka jest m ieszczaństwo i jego  znacze­
nie w obecnych czasach.

R ozum iem y coraz to lepiej. zwłaszcza 
wówczas, gdy  jest coraz gorzej. W chwili, gdy sy­
tu ac ja  gospodarcza nie  jest św ietna, gdy  na poli­
tycznym  horyzoncie  z ja w ia ją  się chm ury , sk ie ro ­
w u je  się coraz silnej w zrok  na o rgan izac je  miesz­
czańskie, n a  same m iasta. O to n ied a w n y  p rzyk ład , 
Z okaz ji  in tron izac ji  k ró la  k u rk o w eg o  w Tow. 
S trzeleckiem  m ie jsk iem  we Lwowie, odbyw a się 
kró lew ska uczta, w k tóre  j uczestniczą w szyscy  d y ­
g n ita rze  państw ow i i kom unaln i.  O d  szeregu lat 
w e  Lw owie absen tow a ły  się w ładze pańs tw ow e na 
te j  uroczystości — obecnego roku 19 czerwca sta­
nęli znowu wszyscy, s tw ie rdza jąc  swą obecnością 
w a lo r  t ra d y c y jn ie  boga te j  o rgan izac ji  m ieszczań­
stwa .

W obec uznane  j potęgi i znaczenia te j  w a rs tw y  
społeczeństwa i w yraźnego  c h a ra k te ru  p a tr io ty c z ­
nego ;— dziw nie  odw ażnie  w y g lą d a ją  pogłoski o 
koncepc jach  na rzecz uk ra ińców , dziw nie  wobec 
fa k tó w  akcen tow an ia  swe j polskości i p rze lew ania  
za n ią  k rw i  p rżez  mieszczaństwo polskie. Gdzie 
szukać w y jaśn ien ia  tego z jaw isk a?  O to  odpowiedź 
bolesna tkw i w samem m ieszczaństwie, k tó re  doce­
n ia jąc  sWe znaczenie, nie docenia trw ałości te j  si­
ły  p rzez  u t rz y m y w a n ie  jedności w  sw ych kadrach .
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O to jes teśm y  św iadkam i, gdy  złączone wspólne- 
m i in te resam i m ieszczaństwo, dzieli się n a  cały 
szereg s tronn ic tw  politycznych , ro zd ra b n ia  w sk u ­
tek  tego swe siły  i t rac i  swe na leżne  stanow isko 
w dziedzinie po lityczne j.  J o w łaśn ie  osłabienie po­
litycznej siły, u p ra w n ia  a rac z e j  ośmiela u k ry te  
czynn ik i  do puszczania  pogłosek o zam achu  na 
polskość, do p ró b y  te j  w łaśn ie  odporności pod 
względem  pa tr jo ty czn y m .

R ozw ażenia  te w y ty c z a ją  całem u narodow i 
p e w n ą  drogę, konieczność pew nych  zabiegów ase­
k u ru ją c y c h .  O góln ie  narodow ą sp raw ą  jest, w y n i­
k a ją c a  z p rzes łanek  i doświadczeń h istorycznych , 
a b y  mieszczaństwo m iało sw oje  p rzedstaw iciels tw o 
po lityczne  i ab y  ogólne zagadn ien ia  państw a by ły  
rozw iązyw ane  p rzy  jego  w spółdziałan iu . P rzez  to 
un ik n ie  się zgubne j  zasady  rozk ładu  n ierów no­
m iernego  c iężaru  ze szkodą dla miast. Spełn ien ie  
tego pos tu la tu  za leży  je d n a k  od m ieszkańców  
miast, k tó rz y  mogą w y tw o rz y ć  z w a r ty  obóz jed- 
dno li ty  o ile po rzucą  dotychczasow y podzia ł na  
p a r t  j e  i p a r ty jk i ,  a oprą  swe zrzeszenie na ogól­
no-na r o tio-wym i ch rześc ijańsk im  gruncie . S z a n u je ­
m y w szystk ie  p rzekonan ia  polityczne, co jes t  z re ­
sztą p rzy w ile je m  obyw ate la , jednakow oż  ta roz­
bieżność i rozdział sił okazał się w  dotychczaso- 
wcm  życiu m iast tak  zgubny, że musi m ieszczań­
stwo p rzeprow adzić  w  tym  k ie ru n k u  rew iz ję  sw e­
go stanow iska  i uw zględn ić  jak o  m otyw  in te resu  — 
dobro  i rozdział miast. O parcie zrzeszenia na in ­
nych. an iżeli dotychczas podstawach, da m iesz­
czaństwu możność stw orzenia s i lne j  reprezentacji 
na  terenie sejm owym  i uzdrowi społeczną struk­
turę narodu. Silne zaś przedstaw icielstw o miast 
będzie zaporą przeciw  próbom jak iegokolw iek  za­
machu na stan polskiego posiadania i przez w e ­
wnętrzną rów now agę ułatw i norm alne życie pań­
stw owe.

M ieszczaństwo naszych grodów kresow ych  
najbardziej rozum iejące ważność tego zagadnie­
nia da zapew nie im puls do w ytw orzenia siln ej re­
prezentacji i sw ym  przykładem  pociągnie inne  
centra w R zeczypospolitej na tą samą drogę.

Dr. M arjan W olańczyk.

Co czynić z dziećmi kończącymi 
szkołę powszechną.

Pyta,nie to s tanow i t ro skę  se tek  tysięcy  ro­
dzin, pow ażny  prob lem  dla  rodziców, k tó ry c h  dzie­
ci opuszcza ją  szkołę powszechną. Komu los w ła ­
sne j  m łode j  g e n e ra c j i  leży na  sercu, n ie  żąda od 
opuszczającego dopieroco szkołę powszechną 
dziecka, b y  ju ż  te raz  zarabiało . R aczej na leży  
jeszcze t rz y  czy cz te ry  la ta  w y trzy m a ć  m ate r ja l-  
nie, b y le  dziecku dać w ręce  zawód, a b y  nie  stało 
się późn ie j  c iężarem  społeczeństwa. Życie bowiem  
zmaga ludzi, k tórzy  za m łodu niczego się nie n a u ­
czyli.

A m bic ja  społeczeństwa m iejsk iego , zw raca  się 
oczywiście w  k ie ru n k u  s tu d jó w  g im naz ja lnych . 
Nic b a rd z ie j  fałszywego. P o m ija ją c  t rudnośc i  
w u trz y m an iu  dzieci p rzez  c o n ą jm n ie j  dziesięcio­
letni okres  stud jów , sam a m atu rą ,  a często i wyższe 
s tud ja . n ie  zawsze za p ew n ia ją  m łodzieży t rw a łą  
egzystencję . N adm iar  in te ligenc ji  dyp lom ow anej,  
w in ien  zwrócić  uw agę  rodziców na inną  dziedzinę.

Zawt3d w h a n d lu  nie  r o k u je  p rzec ię tne j  j e d ­
nostce so lidne j t rw a łe j  egzystencji .  N atom iast im ­
p o n u jąc y  rozw ój techn ik i,  coraz to now e dziedziny 
p ro d u k c ji ,  W zrasta jące up rzem ysłow ien ie  k ra ju ,  
w reszcie  ca ły  duch  epoki każą  przepuszczać, że 
przyszłość na leży  do p rzem ysłu  i rzemiosła, k tó re  
też o f ia ru je  n a jw ię k sz e  zarobki,  n a jp e w n ie jsz ą  
i na jt rw a lsz ą  egzystencję  chę tne j  jednostce.

P raca  w p rzem yśle  w ym aga  je d n a k  sum ienne­
go p rzy g o to w an ia  i znacznych  um iejętności. P o ­
dobnie  m a się rzecz z rzemiosłem, k tóre , zagran icą  
zwłaszcza zdołało skupić  się w  potężne  o rgan iza ­
cje, z a jm u ją c e  jedno  z na jpoczes tn ie jszych  m iejsc  
w  gospodarce swego k ra  ju , a  to dzięki in te l igenc ji  
nowoczesnego rzem ieślnika.

R zem ieśln ik  współczesny, by le  dobry , sk łada  
się na n a jb a rd z ie j  w artośc iow y  trzon  społeczeń­
stwa, p ia s tu je  na jw yższe  społeczne godności, jes t  
osto ją  p ra c y  i cyw ilizac ji.  A b y  jed n a k ż e  wy k iero ­
wa ć swe dziecko, trzeba  umieścić je  w  szkole rze ­
mieślniczej, gdzie uczeń, k sz ta łcony  d a le j  w  w ia ­
domościach ogólnych, w  nauce  zaw odu podlega 
nowoczesnym  systemom, gdzie zapozna je  się z na j- 
nowszemi u rządzen iam i d la  swego rzemiosła 
i w draża się do nowoczesnej o rgan izac j i  p racy , 
czego wszystk iego  nie  może m u dać w arsz ta t  
m ajs tra .

Uczeń, kończący  k u rs  n a u k i  zda je  pańs tw ow y 
egzam in  czeladniczy, o tw ie ra ją c y  m u n ie ty łko  po­
d w oje  p rzem ysłu  k ra jow ego , a le  i w  innych  k r a ­
jach.

Tę garść  f ak tó w  podać na leży  w  chwili n a j ­
b a rd z ie j  a k tu a ln e j  k u  rozw adze rodziców

Zapowiedź dobrych urodzajów.
S fery  handlow e śledzą obecnie p rzeb ieg  w zro ­

stu zasiew ów  zim owych i j a ry c h  pszenicy, chcąc 
się zo r jen tow ać  j a k a  w y tw o rz y  się s y tu a c ja  
w  handlu  tym  a r ty k u łe m  w na jb l iż szym  sezonie. 
O bse rw ow ane  więc są ho roskopy  zbiorów pszenicy 
w A rgen tyn ie ,  A us tra ł j i ,  Ind jach , Stanach Z jedno ­
czonych oraz n iek tó ry ch  państw ach  eu rope jsk ich .

W A rg e n ty n ie  robo ty  ro lne  zakończono p rzy  
s p rz y ja ją c e j  pogodzie. Pow ie rzchn ia  u p raw n a  
zw iększoną została o 1 mil jo n  akrów . W in d jach  
rozpoczęto żniw a pszenicy  w  całej pełni. U rodzaj 
jes t  dobry , j e d n a k  w n iek tó ry ch  okolicach p o ja w i­
ła  się szarańcza, k tó ra  może zaszkodzić zbiorom  
innych  zbóż, co znowu może w p ły n ąć  na wzrost 
w ew nętrznego  zapo trzebow an ia  n a  pszenicę. W 
Stanach Zjednoczonych w a ru n k i  a tm osferyczne  
b y ły  przez d łuższy  czas n ie s p rz y ja ją c e  i z tego po­
wodu oczekiw ane są m nie jsze  zbiory , niż w roku 
ubiegłym .

W E urop ie  zbiór pszen icy  p rzeds taw ia  się 
różnorodnie. W e F ra n c j i  z pow odu d ługo trw ałego  
z im na zb io ry  tegoroczne będą  znacznie  m niejsze, 
niż w  roku  poprzednim . W e Włoszech ze względu 
na znaczne odchy len ia  w  tem p e ra tu rz e  horosko­
pów żadnych  w ysnuw ać  obecnie jeszcze nie  m oż­
na. W R u m u n ji  na tom iast  zb io ry  p rze w id y w an e  
są bardzo  dobre. W Jugosław ji  p rze w id u je  się 
zm nie jszen ie  zbiorów o około 20 proc. W  N iem ­
czech s tan  zasiewów jes t  dość dobry , pszenica j e d ­
n a k  w y k a z u je  znaczne zanieczyszczenie  ch w a­
stem. Ponad to  w  n iek tó ry ch  okręgach  p o k azu je  
się robactwo. Z b iory  uzależn ione  są w dużym  
stopniu  od p rzeb iegu  pogody.
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W  Polsce obszar pszenicy  został nieco p ow ięk ­
szony w s tosunku  do ro k u  zeszłego. P rz e w id y w a ­
nia  zb io rów  są j a k  dotąd  pom yślne.

S tan  zasiewów na  począ tku  czerw ca polepszył 
się. Zasiew y ozime p rze d s taw ia ją  się więc lepiej 
niż ja re .  W  p o ró w n a n iu  do II-ej d ek a d y  m a ja  żyto 
ozime zyskało  dużą popraw ę, pszenica ozima i j a ­
ra  rów nież  się polepszyły , na tom ias t  jęczm ień  i o- 
wies pozostały  bez zmiany. S tan  z iem niaków  i b u ­
r a k ó w  cuk ro w y ch  naogół jes t  dobry . Ł ąk i i k o n i­
czyny  — średnie.

O becna  sy tu a c ja  na św ia tow ych ry n k a c h  zbo­
żow ych k sz ta ł tu je  się w  dalszym  ciągu n iepom yśl­
nie. W Szw ecji  ceny  ży ta  polsko-niem ieckiego u- 
leg ły  red u k c j i ,  w sk u te k  s tagnacji .  P rz e w id u je  się 
p ew ne  ożyw ienie  ry n k u  w  ciągu na jb l iż szych  t y ­
godni, zwłaszcza dla zbóż ch lebow ych. Na ry n k u  
ło tew skim  p a n u je  w  dalszym  ciągu zastój. In te re ­
sowano się głów nie ży tem  polskiem  z G dańska. 
Sow ie ty  s tara  j ą  się za w sze lką  cenę sprzedać  n a ­
g rom adzone w  e lew ato rach  ry sk ich  zapasy  żyta, 
o fe ru jąc  je  n ieo f ic ja ln ie  po 18 doi. z w a ru n k ie m  
zakup ien ia  całej ilości za gotówkę. Na ry n k u  b e r ­
lińskim  rów nież  p a n u je  s tagnac ja .

Na ry n k u  k ra jo w y m  za in te resow an ie  dla psze­
n icy  było  silniejsze, a ob ro ty  innem i zbożami b a r ­
dzo ograniczone, p r z y  te n d e n c ji  zn iżkow ej.

Ruski ruch spółdzielczy.
G łów na a k c ja  o rg an iz ac y jn a  R usinów -U kra-  

ińców  zwłaszcza w  M ałopolsce W schodn ie j  sk ie ­
ro w u je  się na  to ry  gospodarcze. Na tern polu roz­
wój ich jest bardzo  w y b i tn y  i b y ło b y  b łędną  poli­
ty k ą ,  gdybyśm y, n ie  docen ia jąc  znaczenia  tego 
ruchu , baga te lizow ali  go. N a jw y b i tn ie j  p rze jaw ia  
się zaś on na polu spółdzielni i to spółdzielni w ie j ­
skich. Bez w zględu  na  to, że obecny k ry zy s  do­
tk n ą ł  w a rs tw y  rolnicze wszędzie, rozw ój koope­
r a ty w  uk ra iń sk ich  pos tępu je  s tale  z ro k u  na rok. 
Podam  tu  k i lk a  da t  n a  podstaw ie  w y d a w n ic tw a  
„Związku R ew izy jnego  U k ra iń sk ic h  K oopera tyw "  
p. t :  „ U k ra iń sk a  k o o p e rac ja  w  Polsce" (autor O. 
O cłirym owicz, Lwów).

W edle  tych danych  R ew izy jn y  Sojuź  U k ra iń ­
skich K o o p e ra ty w  posiadał w 1923 r. 2.393 koope­
ra tyw , pozostaw ał w  ścisłem porozum ien iu  z 650- 
ciu innem i k o o pe ra tyw am i, t a k  że dzia ła ł  na  t e r e ­
nie  3.043 spółdzielni. N a jw ię ce j  k o o p e ra ty w  było  
gospodarczo spożywczych i sk lepów  spożywczych 
(76,6 proc.), nas tępn ie  k o o p e ra ty w  m leczarsko- 
spożywczych, k red y to w y c h  i innych . Ze spółdziel­
ni tych  p rzew ażna  ilość, bo 2.934 było  na te ren ie  
Małopolski W schodn ie j;  reszta  w  ilości 109 w w o­
jew ódz tw ie  w ołyńsk iem . Jak  rozgałęziona jest 
sieć spółdzielni św iadczy  fak t,  że w  Małopolsce 
jes t  90 spółdzielni na  100 miejscowości.

O d ro k u  1921 w zrosła  ilość spółdzielni p rze­
szło cz te rokro tn ie , od ro k u  poprzedn iego  o 18.7 
proc. Ilość cz łonków  w spółdzieln iach skup ionych  
w ynosiła  p raw ie  270.000. O gó lny  obró t w r. 1928 
Wyniósł 33r565.957 zł.,.co oznacza w zrost do roku  
poprzedniego  o 43.7 proc. P rzec ię tny  zysk w y n o ­
sił od 700 do 1.284 zł. na  je d n ą  spółdzielnię. Koszta 
a d m in is t ra c y jn e  doszły w  1928 r. do sum y praw ie  
5 i pół mil j,'ona złotych.

Spec ja ln ie  zaznaczy ł się w zros t 'spó łdzie ln i  
m leczarsk ich  t. zw. M asłosojuz. W  r. 1929 było ich

217. D os taw a  m asła  do M asłosojuzu w zrosła  w  po­
ró w n a n iu  z r. 1928 o 67 proc. M asłosojuz posiada, 
ek sp o zy tu rę  w Katowicach, eksport  jego  do An~ 
glji i N iem ic w yniósł w  ro k u  ub ieg łym  p raw ie  
310.000 kg. O becn ie  zaś s ta ra  się zdobyć ry n e k  e k ­
sportow y  m asła  we F ra n c j i  i Holand ji.

P rzy taczam  te  cy fry ;  s łużyć one bow iem  po­
w in n y  ja k o  silne m em ento  d la  polskiego ruchu  
spółdzielczego, zwłaszcza w ie jsk iego  na te ren ie  
M ałopolski W schodniej. Znam w y p a d k i  w  k tó ­
ry ch  M asłosojuz sięga do wsi polskich, a p r z y n a j ­
m nie j  p rzew ażn ie  polskich, w  k tó ry c h  k o o p e ra ty ­
w y  polskie  u p a d a ły  na sku tek  k o n k u re n c j i  Mia- 
s łosojuzu, to też ruch  spółdzielczy polski, zw łasz­
cza w e wsi w schodnio-m ałopolsk ie j musi p rz e o r ­
ganizow ać się i dostosować do szybkiego postępu 
ru c h u  spółdzielczego. Że do k o o p e ra c j i  jes teśm y  
uzdolnieni, św iadczy  n a j le p ie j  poznańskie. 
W zm ocnienie  ich, bodzie w zm ocnieniem  n ie ty lko  
naszego kośćca gospodarczego, a le  i po litycznego 
na  naszych  po łudniow o-w schodnich  k resach .

Prof. Dr. Stefan Bryła  
Poseł n a  Sejm.

nowa Rada miejska i nonie prezydium .
P rzed  dworna przeszło  tygodn iam i z eb ra ła  się 

n ow a  Rada m ie jska  i u k o n s ty tu o w a ła  się, w y b ie ­
r a ją c  na p ierw szem  posiedzeniu  p rezyden tem  m ia­
sta p. inż. Brzozow sxiego, a na d rug iem  posiedze­
niu w śród  m ocnej opozycji  m niejszości jego  za­
stępców  p. inż. K oibuszowskiego, p. Irzyka prze­
m ysłow ca, p. Chajesa, żyda-finansistę i p. 
Kubalę prawnika. P re zy d e n t  Brzozowski w y ­
głosił po uroczystośc i zap rzys iężen ia  obszer­
ne p rzem ów ienie  o c h a ra k te rz e  p ro g ra m o ­
wym . k tó re  m a dać podstaw ę obszern ie jsze j  d y ­
skus ji  w  sp raw ie  p o l i ty k i  gospodarczej m iasta. 
D yskus j i ,  j a k a  będzie  p rzep row adzona, pośw ięci­
m y  d ok ładn ie jszą  uw agę  późnie j.  O becn ie  p r a g ­
n iem y  poświęcić p a rę  słów temu, co się dokonało.

Rada now a jes t  ra d ą  nom inow aną, a le  nom i­
na c ja  dokonała  się za w zorem  nom inac ji  poprzed ­
n ie j  llacly, k tó rą  w o jew oda  B orkow ski w  r. 1927 
rozw iązał, a zam ianow ał kom isarzem  p. S trze lec ­
kiego. Rada poprzedn ia  b y ła  nom inow aną  w  ten  
sposób, że g łów ną j e j  siłę stanow ili  daw ni rad n i  
z w y borów  w r. 1913, a  dodano im p e w n ą  ilość 
człon ków  now ych, późn ie j  zaś, ju ż  po w skrzesze­
niu pańs tw a polskiego, dodano jeszcze now ych 50 
rad n y c h  nom inow anych, a b y  dać zastępstw o tym  
w ars tw om  ludności, k tó re  w  poprzedn ich  radach  
w myśl do tychczasow ej o rd y n ac j i  w y b o rcze j  dla 
miasta Lw ow a nie  m ia ły  p ra w a  w yborczego. Nowa 
Rada m iejska, o b e jm u je  trzydz ies tu  k i lk u  radnych  
w y b ra n y c h  jeszcze w  r. 1913, p rzew ażn ą  część 
cz łonków  rozw iązane j  obecnie Racly p rzy b o czn e j  
kom isarza  rządu , dziesięciu p rzeds taw ic ie li  w cie­
lonych  świeżo do w ie lk iego  L w ow a przedm ieść  
k i lk u  cz łonków  świeżo zam ianow anych  —' razem  
130 członków.

Rada obecnie m ianow ana  i u kons ty tuow ana  
jes t  w y jśc iem  kom prom isow em  z sy tuac ji  p r a w n i ­
czo t ru d n e j ,  jaka, zaistn ia ła  po ogłoszeniu w y ro k u  
T ry b u n a łu  ad m in is t racy jn eg o  w sp raw ie  p ro tes tu  
w niesionego p rzez  d a w n ą  R ade  p rzec iw  j e j  roz­
w iązaniu  i po przyłączeniu  przedm ieść  do L w o­
wa. N asta ła  w  sp raw ie  R a d y  m ie js k ie j  sy tu a c ja
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t ru d n a ,  bo by ło  n iepodobieństw em  w skrzesić  roz­
w iązaną  Radę bez zm iany  i by ło  n iepodob ień ­
stw em  iść n a  w y b o ry  do R a d y  ń a  podstaw ie  obo­
w ią z u ją c e j  do tąd  o rd y n ac j i  w y b o rcze j  m iasta  
Lwowa. P ierw szy  b. m in is te r  Stesłowicz rzucił  
m yśl kom prom isow ą, a b y  zam ianow ać  now ą  Radę, 
złożoną z ż y ją c y c h  jeszcze cz łonków  rozw iązanej 
R ad y  i z cz łonków  dotychczasow ej R a d y  p rz y ­
bocznej. P racow a ł dla t e j  m yśli  mocno p rez y d e n t  
Clilamtacz. W reszcie, gdy  m in is te r  Józefski b y ł  
w e  Lwowie, zapad ła  decyzją , a  n a  sk u tek  t e j  de­
cyz ji  w o jew o d a  G ołuchow ski dokonał nom inac ji  
rad n y c h  w liczbie 150. B y ły  n a tu ra ln ie  w ie lk ie  
ta rg i  o m a n d a ty  i osoby; skła,d R a d y  jes t  r e z u l ta ­
tem  tych  ta rg ó w  i rozm a itych  czynników . K lub 
s tronn ic tw a  narodow ego  zapow iedział w praw dz ie  
w  dalszym  ciągu ska rgę  p rze c iw  rozw iązan iu  d a w ­
n e j  r a d y  i uzna ł  nom inac ję  R a d y  obecnej za bez­
p raw n ą ,  a le  cała sp raw a  straciła, ju ż  p rzez  tę  no ­
m in a c ję  sw o je  ostrze. P re zy d e n t  C hlam tacz  z in ­
nym i do te j  ponow nej ska rg i  n ie  p rzy łącza  się. 
Mowa R ada  rozpoczęła  u rzędow an ie  i m a jąc  moż­
ność odmawiania i uzupełn ian ia  m iejsc, k tó re  się 
s taną  wolne, będzie  p raw dopodobn ie  rządz iła  aż do 
now ej Rady, j a k a  k iedyś w y jd z ie  z w yborów  na 
podstaw ie  now ej o rd y n a c j i  w yborczej .

W now ej Radzie Klub chrześcijańskiej demo­
kracji, liczy  na, 130 cz łonków  dziew ięciu . Z d a w ­
n y  cli r a d n y c h  z w y borów  zostali m ianow an i:  Se­
nator T hullie, dyrektor Zawojski, ks. Szydelski, 
z d aw n e j  r a d y  p rzy b o c z n e j  m ianow ano  pp.. Kol- 
buszowskiego, Liebharta, Łukasiew icza Józefa, 
świeżo weszli d y re k to r  K w iatkow ski i p. Antoni 
Uwiera, z p rzedm ieść  w szedł ks. Żak z Sygniów ki.

jeszcze p a rę  słów o w yborze  i sk ładzie  pre- 
zyd jun i.  w  szczególności o naszym  w n iem  p rz e d ­
stawicielu.

W szedł z Klubu naszego do prezydjum  m iasta  
inż. M ichał K olbuszowski. Klub w ysuw ając tę kan­
dydaturę, m iał świadom ość, że w ysuw a p ierw szo­
rzędną siłą fachową, człow ieka w ca łej pełni ucz­
ciw ego, który będzie m ógł z pożytkiem  dla miasta 
pracować i może w iele  dobrego zdziałać. K a n d y d a ­
tu ra  ta p rz y ję ta  była  p rzez  rozm aite  ug rupow an ia  
w  now ej R adzie  sym patyczn ie , gdy  je d n a k  p r z y ­
szła chwila w y b o ru  i głosowania, pow sta ła  ha  ile 
w a lk i  o w p ły w y  i r z ą d y  w  mieście z jednoczona  
i p rzec iw  n iem u  opozycja . P. Kolbuszowski w y ­
szedł głosami k lu b u  gospodarczego, k lu b u  zespo­
łu stu, k lu b u  n a tu ra ln ie  naszego i k lubu u k ra iń ­
skiego. K lu b y  inne  głosow ały  zw arcie , może z m a­
łym i w y ją tk a m i,  na  red ak to ra  socja lis tycznego p. 
Szczyrka . C złonkow ie klubu stronnictwa narodo­
wego oddali, jak  się zdaje, przew ażnie w tem g ło ­
sowaniu kartki czyste.

P. K olbuszowski na to stanowisko, chcem y to 
na tem m iejscu stw ierdzić, n ie w yp ych ał się. B ył 
gotów  cofnąć swą kandydaturę dla uzyskania zgo­
dy wśród polskich klubów i zam ierzał nie przyjąć  
wyboru. K lub  skłonił go, że n ie  cofnął k a n d y d a tu ­
r y  i w y b ó r  p rzy ją ł .

P ra g n ie m y  jeszcze zaznaczyć, że ty lk o  osobi­
stym zabiegom: p rezyden ta  Brzozowskiego za w ­
dzięczamy. iż w y b ó r  p rezyden ta  został za tw ie rdzo­
n y  w  myśl s ta tu tu  przez p re z y d e n ta  R zeczypospo­
l i te j  i że od nowego p rezy d  jum  zażądano złożenia 
p rzysięgi. Ze w zględu  na  t r a d y c ję  na leży  zabiegi 
p. Brzozowskiego, na leżyc ie  ocenić.

P re zy d e n t  Brzozowski okazał w  k i lk u  swoich

dotychczasow ych  w ystępach  ba rdzo  w iele  tak tu ,  
rozum u i d o b re j  woli. Ł ączym y z jego  osobą, j a k  
także  z osobami jego  zastępców  duże n a d z ie je  
i ś lem y im w szystk im  w  za ra n iu  ich rządów  se r ­
deczne życzenia.

N ow e p re z y d ju m  m iasta  rozpoczęło swe r z ą ­
dy  w ys łuchan iem  Mszy św. w s ta re j  ka ted rze .

Sz.

Rekord w  jeździe.
W  ostatn im  num erze  naszego pism a porusza­

liśmy sp raw ę  podzia łu  służby, ( tu rnusów  dla d r u ­
żyn  parowozowych),, w sk a z u ją c  m iejsce  zła. Nie 
w szystk im  czy te ln ikom  wiadomo, że oprócz j e d y ­
ne j  parow ozow ni lwowskiej „Zachód" prow adzona  
je s t  w e w szystk ich  in n y ch  t. zw. p o jed y n c z a  obsa­
da  n a  parow ozach  do pociągów  pospiesznych  i o- 
sobowych. Sądziliśmy, że sp ra w ą  tą  przez  nas po ­
ruszoną  z a jm ą  się czynn ik i  m ia ro d a jn e  i z chw ilą  
w prow adzen ia  w  życie nowego ro zk ła d u  ja z d y  u- 
łozą tu rn u s y  w m yśl ustaw y, k ładąc  k res  ig rasz­
kom  z życia pod ró żu jące j  publiczności, gdyz zda­
niem  naśzem  pow inno  się pow ierzać  p row adzen ie  
pociągów  ta k  w ażnych  j a k  pospieszne i osobowe, 
m aszynistom  na leżyc ie  w ypoczę tym  po ciężkiej 
służbie, a n ie  j a k  dotychczas p r a k ty k u je  się.

W ieaniy, że kole  je  nasze pod w zględem  zm n ie j­
szenia n ieszczęśliw ych w y p a d k ó w  i u su w an ia  t. 
zw. k a ta s t ro f  ko le jo w y ch  w y p rz e d z i ły  w szystk ie  
inne, a zasługa tego lezy  w  w ie lk ie j  m ierze  u sa­
m ych p racow ników , a  szczególnie ich sumienności 
w w y k o n y w a n iu  pow ierzonych  obowiązków. Lecz 
nie m ożem y pa trz eć  obo ję tn ie  na w prow adzone  
zm iany  w dotychczasow ym  „bezp iecznym “ syste­
m ie i t ry b ie  p ro w ad zen ia  p racy ,  by w ładze  w y k o ­
rz y s ty w a ły  p rzem ęczony  personel, n a ra ż a ją c  go 
w raz  z p o d ro żu jącą  publicznością  n a  w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństw o zd row ia  i życia, a in s ty tu c ję  na  
daleko  idące następstw a.

O sta tn io  w  lw ow sk ie j  parow ozow ni dwóch 
m aszynistów  nazw isk iem  S tau d t  i Kisilewski, lu­
dzi n ie  m a ją cy c h  rodz iny  i żadnych  zobowiązań 
wobec n ie j ,  a k tó ry m  pom ięszało się w  głowie, że 
w  podzia le  s łu ż b y —- rzekom o m a ją  — m aszyniści 
czas około 8— 10 godzin po turze) i bez poruznm ie-  
nia się z ko legam i opracow ali uzgodniony z Z arzą­
dem parow ozow ni tu rnus , k tó ry  dla p r z y k ła d u  j a ­
ko c u r jo su m  p o d a je m y :  „M aszynista , jad ą c y
w k ie ru n k u  K ra k o w a  pociąg iem  pospiesznym  Nr. 
410, od jazd  ze Lw ow a 16.10, musi b y ć  p rzed  od­
jazdem  do każdego pociągu  na  2 godziny, p rz y ja z d  
do Rzeszowa 19.30, o godz. 21 po oddan iu  pa row o­
zu u d a je  się do koszar, a o godz. 3-ej ran o  p rz y  cii o? 
dzi do od jazdu , od jazd  z Rzeszowa o godz. 3-tej r a ­
no, p rzy ja zd  do Lwowa, o godz. 8-mej, zjeżdża do 
parow ozow ni, w yposaża  parow óz i w raz  z pa la ­
czami pozosta je  n a  t. zw. pogotow iu  do godz. 
2Q-tej„ — ran o  ja d ą  do R ozw adow a pociągiem  Nr. 
902, p ow ró t  o godzinie 0.10, po oddan iu  parow ozu  
i udan iu  się do dom u na w ypoczynek , o ile da leko  
m ieszka ją  p rzychodzą  o godz. 3-ciej i tego samego 
dnia o godz. 17-tej ja d ą  do P rzew orska  tam  i z po ­
w rotem , za tem  całą  noc, p o w ra c a ją  rano  o godz.
6-tej i za raz  wieczór o godz. 20-tej ja d ą  pociągiem  
pospiesznym  Nr. 904 do Rozw adow a, za tem  d r u ­
ga noc, p rzy jazd  do Lw ow a poc. Nr. 901 o godz.
7-m ej, zos ta ją  na  pogotow iu  do godz. 8-mej rano
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i w i^ocy tego samego dnia  j a d ą  pociągiem  pospie­
sznym  Nr. 304. T u rn u s  ten  o b jeż d ż a ją  w ko lć jce  '.

Z a p y tu je m y  więc ogól m aszynistów , czy t u r ­
nus ten  je s t  dla ludzi, k tó rz y  m a ją  ro d z in y  i dzieci 
na  u trzy m an iu  '' C zy  żona, lub dziecko w idzą  tego 
ojca  w  dom u? C h y b a  ty lko  w tedy , j a k  p rz y jd z ie  
za sm aro w an y  a b y  się obm yć i p rzespać, je s t  go­
ściem ty lk o  w dom u a  n ie  ojcem, n ie  op iekunem  
i g łową rodziny . S ta je  się  przez  swą rodzinę pow o­
li zapom niany  tub  naw e t  zn ienaw idzony  przez  nią, 
s ta je  się zn ienaw idzonym  przez  sw ycn w lasnycn  
kolegów, bo odb iera  im słuszne zarobki, a cno- 
ciaż n ie je d e n  z tycli ludzi m a w iększą  rodzinę, j e ­
dn ak  nie  m ógłby  się zgodzić n a  podobny  tu rnus .  1 
t ru d n o  d o p raw d y  dopatrzeć  nam  gdzie leży w ina, 
chyba  ty lk o  w  baga te lizow an iu  za rządzeń  M. K.

Wreszcie, czy n iem a  sposobu n a  ukrócen ie  
a p e ty tó w  tycli k i lk u  p a n ó w  na w ysok ie  za robk i:  
C n y b a  n ie  pos ia d a ją  w y łączn ie  m onopolu  na ta k ą  
jazdę  'i

D z iw n y m  jes t  d la  nas rów nież  fakt, że w  j e d ­
n e j  parow ozow ni obow iązu ją  dw a tu rn u sy ,  w  p a ­
row ozow ni „W schód" t. zw. p o d w ó jn a  obsada, 
w głów nej po jedyncza .

Sądzim y, ze c h a ra k te ry z u ją c  te  n iezd row e sto­
sunk i p a n u ją c e  od k i lk u  la t  w  parow ozow ni lwow­
skiej w imię dob ra  służby, zw róc im y  uw agę  czyn­
n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  a  szczególnie zaw iadow stw a 
parow ozow ni, a b y  położyło  k res  samowoli jedno­
stek, a b y  sp raw ę  tu rn u só w  uzgodniono ta k  z in te ­
resam i w szystk ich  p raco w n ik ó w  j a k  i in teresem  
in s ty tuc j i ,  p rzep row adzono  rew iz ję  dotychczaso­
wego w spó łczynn ika  p ra c y  na  podstaw ie  obow ią­
zu ją c y c h  ustaw  i rozporządzeń

Nieproszeni opiekunowie.
Z kó ł ko le jow ych , in te re su jąc y c h  się nasżem  

pismem, o t rz y m u je m y  w spraw ach  ta k  k o le jo ­
w ych  j a k  zw iązkow ych  w ie le  pism, z k tó ry c h  j e ­
dno n a  tein  m ie jscu  zam ieszczam y:

P rz ed  t rzem a  la ty  n as tąp i ł  roz łam  w  łonie 
Zw iązku  Zawodowego M aszynis tów  K ole jow ych  
O k rę g u  lw ow skiego  n a  tle  baga te lizow an ia  słusz­
n y c h  pos tu la tów  w y su w an y c h  przez  młodszych 
m aszyn istów  i pom. masz. INa znak  p ro tes tu  lekce­
w ażen ia  ich  żądań  postanow ili  w ys tąp ić  ze Związ­
k u  Z. Z. M. i s tw orzy li  fachow ą sekc ję  p rz y  Związ­
k u  Zjednoczenie  K ołe jow ców  Polskich Z. K. I’. 
Wiele też p ra c y  kosztow ało  nowego Z arządu  za ła ­
tw ien ie  zan iedbanych  sp ra w  jak  e ta ty , aw anse  
i szereg in n y ch  do tyczących  ich zawodu. Z ałat­
w iw szy  jed n a k ,  in te rw e n jo w a l i  w D y r e k c j i  k o le ­
jo w e j ,  a b y  w reszcie  zaczęła pens jonow ać  m aszy­
nistów  m a ją c y c h  la ta  w ysłużone, gdyż przez d a l­
sze p rze trz y m y w a n ie  ich w służbie, połączone jes t  
to ze szkodą dla m łodszych kolegów, oczeku jących 
od szeregu  lat posunięc ia  się w  liście s ta rszeń ­
stwa.

1 gdy  D y r e k c ja  uznała  żądanie  to za słuszne 
i zaczęła pens jonow ać , to j e d n a k  panom  z pod zna­
k u  Z. Z. M. się n ie  podobało, zaczęli ub iegać  się za 
rzekom o pok rzyw dzonym i, s ta ra ją c  się. b y  D y r e k ­
c ja  te rm in y  poszczególnym  k a n d y d a to m  na e m e ry ­
tu rę  p rzesuw ała . C zynili  to bowiem dlatego, b y  nie 
n a ra ż a ć  Związku sw ego na w ypłacanie odpraw e- 
m erytalnych . kecz  k res  tem u  położyło osta tn io  w y ­
dane  rozporządzenie  oszczędnościowe M inis ter­
s tw a  K om unikac ji .  W idząc to Z. Z. M., że przez e ­

m e ry to w a n ie .  k a ż d e g o  m ie s iąca  sy s te m a ty c z n ie  
t r a c i  p o  k i l k u  cz ło n k o w , w zię ło  się e n e rg ic z n ie  do 
a g i t a c j i  w e r b o w a n ia  n o w y c l i  c z ło n k ó w  z p o ś ró d  
m io d y c h  i ty c h  co w y s tąp i l i ,  .o b ie c u ją c  im  zło te  
g ruszK i n a  w ie rz m e .  iJre ze s  O k r ę g o w y  L.  Z. 1VJL. 
p o w ie r z y ł  t ę  m is ję  „aso w i"  tegoż  Z w iązk u ,  sw em u  
sek re ta rzo w i,  „ u ta le n to w a n e m u  b u jd z ia rz o w i" .  Po­
sada p a n a  s e k r e ta r z a  j e s t  b o w ie m  o a rd z o  in t r a tn a ,  
p o b ie r a  o p ró cz  p e n s j i  180 zł. m ies ięczn ie  i p lu s  do 
teg o  p e w ie n  p ro c e n t  za z w e rb o w a n e g o  cz łonku , 
taK z w a n e  „p o g lo w n e" .  1 n ic  n a s b y  to  n ie  o b ch o ­
dziło , g d y b y  p a n  t e n  w  s łu żb ie  i n a  t e r e n ie  k o ­
l e jo w y m  n ie  a g i to w a ł ,  g d y b y  w  p r a c y  n ie  p rz e -  
szK aazal,  g d y b y  n ie  w p ro w a d z a ł  l e r m e n tu  i n i e ­
za d o w o len ia .  iNie m o żem y  m ilczeć , k i e d y  in te re s  
i n s t y tu c j i  i sp o k ó j  p r a c y  j e s t  n a r a ż o n y  n a  s z w a n k  
p rz e z  n ie s u m ie n n e g o  a g i ta to ra ,  l e n  p ł a t n y  se k re -  
m r z - a g i t a to r  w p ro w a d z a  ty lk o  za m ę t  w  p ra c y ,  a le  
sw ego  Z w ią z k u  m e  u r a tu j e .

Zm ieniły  się d la  Was panow ie  z Z. Z. M. czasy. 
K iedyś Zw iązek wasz po tężny  i s ilny  n ie  l iczył się 
z członkam i, n ie  zalezalo w am  n a  iiosci. lecz rze ­
komo na jakośc i  członków. Dziś  m y  dobrze  obse r­
w u jem y , j a k  d rogą  tan ie j  rek lam y , pe łne j  f raze ­
sów, p rz y jm u je c ie  n a  członków n aw e t  kolegów  
m łodych  bez egzam inu  technicznego, co p rzed tem  
staw ialiście  za w a ru n e k  i ty ch  „zd ra jców  , na kto- 
rychsc ie  p luli,  o tw ieracie  dzis im swe ram iona. 
Uzy nie  osnueszacie sam ych siebie? INic w am  już 
n ie  pomoże. INiestety! Za późno panow ie  chcecie 
rozpościerać  sw oje  s k rz y d ła  op iekuńcze  nad  nami! 
My ze sw ej s tro n y  w p ra c y  w asze j  a g i ta c y jn e j  
p rzeszkadzać  w am  nie  zam yślam y, chcem y jed n a k  
zwrócić  kolegom  w s tępu jącym  w w asze szeregi na 
jedno  uw agę, że na sobie juz  dośw iadczyli  jak  b ro ­
nicie sp raw  m łodych  kolegów i o w artośc i  waszego 
Z w iązku i jego  ideologji  m a ją  ju ż  zdanie  w y ro ­
bione.

C zy  dziś, czy  ju t ro  szeregi wasze opuszczą, bo 
nie będą  mogli pa trzeć , n a  ro z p a r ty  w waszym  
Związku tu p e t  i n a  tan ią , tan d e tn ą  dem agogję.

Przegląd polityczny.
Przed kongresem  krakow skim . — D ziw ne pogło- 

s k i . W  czy j i m  interesie?
Sesja  S ena tu  zwołana na  18 b. m. została od­

roczoną tego samego dnia, — sesja se jm ow a, k tó ra  
po m ajow em  odroczeniu  miała się rozpocząć dnia  
ZL czerwca... została  zam knię ta . W szystko zgodnie 
z ko n s ty tu c ją .  Kząd po s tęp u je  legalnie, t rzy m a  się 
ściśle postanow ień  ustaw y zasadniczej. W rez u l ta ­
cie m am y  od kw ietn ia , o p a r ty  o l i te rę  p raw a  
rząd „przeci w parł am en ta m y " .

W m aju  ro k u  1926 rozpoczęła  się w a lk a  
z przerostem  p a r la m e n ta ry z m u  w  Polsce i jed- 
n e m  z haseł by ło  ogran iczen ie  w ybu  jałej sam o­
w olne j s e jm o k rac ji ,  k tóra szkodziła państw u. C zę­
ściowa rew iz ja  k o ns ty tuc ji  z dnia 2 s ie rpn ia  1926 
— dała  rządow i bardzo  sku teczną  broń do ręk i — 
poz w a la ją c  na rozw iązyw an ie  ciał u s taw o d aw ­
czych. Prócz tego  re w iz ja  s ie rpn iow a og ran iczy ­
ła dz ia łan ie  a r ty k u łu  58, nie p o zw a la jąc  na „sw a­
w olne i p rzy p a d k o w e"  oba lan ie  r z ą d u  przez Sejm. 
Rząd nie może być sk azan y  na to. by być  ig raszką  
w  r ę k u  p rz y p a d k o w e j  większości, m iędzy  obu 
czynn ikam i m usi obow iązyw ać  zasada  ró w n o w a­
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gi. W  myś] tak ich  pos tu la tów  przep row adzono  r e ­
w iz ję  kons ty tuc ji .  W  r o k u  1927 odesłano „do do­
mu" Sejm  a w  m arcu  w y b ra n o  now e Izby. pod ha­
słem w spó łp racy  rzą d u  z p a rlam en tem , u s ta len ia  
s tosunków  gospodarczych i p rzep row adzen ia  g ru n ­
to w n e j  zm iany  k ons ty tuc ji .  Minęło dw a lata  ----- i 
j a k ie  one p rzy n io s ły  rezu l ta ty ?

W  stosunkach  m iędzy  rządem  a pa rlam en tem  
zam iast w spó łp racy  m am y  zaciek łą  w a lk ę  — w 
k tó re j  in ic ja ty w a  bezsprzecznie  jes t  w  ręk u  rz ą ­
du. W  dziedzinie  gospodarcze j  k ry z y s  i nędza. O 
re w iz j i  k o n s ty tu c j i  — p raw dopodobn ie  zapom ­
niano.

Ludzie  obecnie rządzący  w alczy li  w  m aju  1926 
r. p rzeciw  samowoli i „p ięc io le tn ie j  n ieśm ie r te l­
ności Izb“ — dzis ia j  w alczą  o n ieśm ierte lność  r z ą ­
du. Społeczeństwo nie p ragnę ło  i n ie  p rag n ie  sa­
m owoli p a r la m e n ta rn e j ,  a le  odrzuca rów nież  myśl
0 samowoli —< n iek o n tro lo w an e j  w ład zy  w y k o ­
nawczej- To drugie zjaw isko jest o ty le  niebes- 
nieczniejsze dla Państwa — że w konsekw encji 
jest uchyleniem  konstytuc ji. D nia  29 czerwca 1930 
zb ie ra  się kong res  6 s tronn ic tw  opozycy jnych  
w  K rakow ie . N ie c h a jb y  m yślą  p rzew odn ią  o b ra ­
d u jące j  opozyci w K rakow ie  było  dobro Państw a
1 m yśl o r a tu n k u  p rzed  k a ta s t ro fą  gospodarczą. 
Zaciekłość i nam iętność  rozbudzana  p rzez  pew ne 
czynn ik i  pos tronne  pow inna  by ć  usun ię ta  z obrad 
i uchw ał. Jeżeli mowa o czynn ikach  p o b u d z a ją ­
cych do w a lk i  — to  n ie  wolno zapom inać  o roli 
tych czy n n ik ó w  i w  inne  r sprawie.

Rozszerza sie pogłoski o ja k ie jś .u g o d z ie  m ie ­
dzy rządem  a ra d y k a ln y m i p a r t ja m i  rusk im i. Jak  
dotąd widać, pogłoski te  oparte  są na p rzypuszcze­
n iach. Pogłoski te są poprostu  n ie  do w ia ry :  u p a ń ­
stw ow ien ie  o rg an iz ac y j  w o jskow ych  u k ra iń sk ich , 
zam ierzona au to n o m ia  ziem południow o-w schod- 
nich  i inne pod rostu  fan tas tyczne  konces je. Społe­
czeństwo polsk ie  je s t  zan iepoko jone  — co w ięcej  
— przerażone.

P rzychodz i na myśl. że f a b r y k u je  się pogło­
ski te  spec ja ln ie  przed  kongresem  Centro lew u. 
M ieliśm y ju ż  pogłoskę  o uk ładach  sanam i z w ie l­
k im  p rzem ysłem  w  sp raw ie  „kosztów w y b o rc z y ch “ 
obecnie mlamy pogłoski ugodowe.

C zy  ten  u k r y ty  czynnik  o ż y w ia ją c y  n ieodpo­
w iedz ia ln ie  opozycję  — nie  obdziela w  ten  sposób 
sp raw ied liw ie  obu części C en tro lew u?  A więc raz 
jeszcze trzeba  p rzypom nieć  obu stronom w alczą­
cym ten nakaz  m o ra ln y  obow iązu jący  k a ż d e f f o  
i w szystk ich : „Salus R einub licae  suprem e le x “ ' 
D o b ro  Państw a, dobro  Rzeczypospolite j  ponad 
wszystko, bo na jw yższem  jes t  p raw em .

Kącik obywatelski.
Jesteśm y św iadkam i ch a ra k te ry s ty c z n y c h  z ja ­

w isk  w  życiu  politycznem . Rząd  w  m yśl żądania  
j e d n e j  t rzec ie j  senato rów  zw ołu je  sesję n adzw y  
c z a jn ą  Sena tu  n a  18 czerw ca i za raz  j ą  odracza — 
zaś odroczoną na dni 30 sesję  Sejmu... zam yka. 
Z as tanów m y się nad  tem, czy dzie je się to zgodnie 
z k o n s ty tu c ją ?  K w estję  odraczania , zw oływ ania , 
z am ykan ia  i rozw iązyw an ia  Izb z a jm u ją  się a r t y ­
k u ły  25 i 26.

W  ustęp ie  p ie rw szym  a r ty k u łu  23 jes t  pow ie­
dziane: „ P rezy d en t  R zeczypospo lite j  zw ołu je , o-
tw iera , odracza i zam yka  Sejm  i Senat". To p raw o  
P re zy d e n ta  —< o ile chodzi o sesje  nadzw yczajne

Tzb (specjaln ie  w  przedm iocie  odraczan ia  i zam y­
kania  sesyj) — jest  niczem  nieograniczone. Można 
się więc spodziewać, że gd y b y  Izby  zażąda ły  raz 
jeszcze (przed  październ ik iem ) sesji n ad zw y cza j­
nej — rząd ją  zwoła a le  n a ty ch m ias t  zam knie  i p a r ­
lam entu  do głosu nie dopuści. P ow ażn ie j  sp raw a  
będzie  się p rzeds taw iać  w  paźd z ie rn ik u  — gdy 
jes t  p rze w id z ia n y  te rm in  z w y c z a jn e j  sesji budże ­
tow ej. T a k ie t sesji zamknąć nie wolno przed u- 
chw aleniem  budżetu — a odroczyć ją  wolno bez 
zgody Sejm u raz  ty lko  na dni 30.

Jeżeli w ięc  rząd  zechce da le j  — celem u t r z y ­
m ania się — w o jnę  z pa r lam en tem  prow adzić  —- 
musi sięgnąć chyba do ostatecznego środka: roz­
w iązania Izb. O te j  ew entualności  p isa liśm y w  n u ­
m erze poprzednim . N a jd a le j  j e d n a k  w  90 dni po 
rozw iązan iu  m usza się odbyć w yb o ry ,  gdy  zaś w y ­
padną  n ie ,po  myśli rządu , będzie  on m usia ł u s tą ­
pić. Rząd obecny  nie  po s ia d a jąc y  zau fan ia  w ię k ­
szości pa rlam en tu ,  może więc w na jlep szym  r a ­
zie liczyć sobie pół roku  żywota.

Rz^d zw ołuje , odracza, zam yka  — może i roz­
wiąże Izby  — w szystko  zgodnie z l i te rą  prawa,. 
N a leżv  pam iętać , że k a r t y  k o n s ty tu c y jn e  zostały 
w yw alczone  poto. b y  k res  położyć samowoli w ła ­
dzy w ykonaw cze j  i że odpowiedzialność rząd u  jest 
podstaw ą isto tnej u s ta w y  zasadniczej.

Z ruchu katolickiego
C hrzęść . Z w iązek  zaw otl. K u c h a re k  i p o k o jó w ek  ,.Sa- 

m o o b ro n a“ o d b y ł  m ies iączn e  W a ln e  Z e b ran ie  w  n iedz ie lę  
d n ia  15 cze rw ca  br .  p r z y  u d z ia le  150 członkiń.

Po o d czy ta n iu  p ro to k o łu  i sp raw o zd an iu  kasow em , p r e ­
zes Z w iązku  w  p ie rw szy m  rzędz ie  p o w ita ł p. S en a to ra  T h u l- 
liego, k tó r y  zaszczyc ił sw ą obecnośc ią  Z g rom adzen ie , poczem  
zd a ł sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i Z a rząd u  Z w iązku

M iędzy  w ie lu  za ła tw io n e m i s p ra w a m i  zaw odow em i 
n a d m ie n i ł  p rezes ,  że Z w iązek  czyni k ro k i  w  sp ra w ie  u r l o ­
pów  d la  k u c h a r e k  i p o k o jó w e k  o raz  p rz e d s ta w i ł  p r z y c h y ln e  
s tan o w isk o  p r a s y  do Z w iązku  p rz e d e w sz y s tk ie m  zaś R e ­
d a k c j i  „G łosu  P ra c y " ,  „ W ie k u  N ow ego" i „W iadom ośc i P a ­
ra f ja ln  y cli “.

P a n  S e n a to r  T lm ll ie  w  sw o jem  p rz e m ó w ie n iu  w y ra z i ł  
w ie lk ie  zadow olen ie ,  że Z w iązek  ta k  się p ię k n ie  o rg an iz u je ,  
a  co do u r lo p ó w  to p r z y r z e k ł  sp r a w ą  t ą  z a ją ć  się w  W a r ­
szawie. ' : ' 1 ' ! i lw!*j j " s i -  !■:!! ■ -:

C h rzęść . Z w iązek  zaw ód. W łaśc ic ie li zap rzęg ó w  i P rz e d ­
s ięb io rców  p rze w o z o w y ch  o d b y ł  w  n ied z ie lę  .15. bm. N a d ­
z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m adzen ie  p r z y  u d z ia le  <30 cz łonków  
a to celem w y b o ru  now ego Z arządu .  P o p rz e d n i  Z arząd  z p o ­
w od u  złego d o b o ru  cz łon kó w  n ie  m ógł podo łać  sw em u  za­
dan iu .  Do now ego  Z a rząd u  w y b ra n o  cz łonków  w y b i tn ie  
z as łużonych  i o d d a n y c h  p r a c y  zaw o d o w e j  Związku.

W y b r a n i  zosta li  P re z e s e m : H. R e is ing e r ,  zas tępcam i:  
J. B a ra n  i A. W in ia rsk i .  S e k re ta rz e m :  M. P a lu ch .  S k a r b n i ­
k iem  B. P a l iga ,  oprócz  tego w y b ra n o  7 cz łonków  do Za­
rządu  i 5 zastępców .

N ow y Z arząd  o m aw ia ł n a ty c h m ia s t k ilk a  sp ra w  ściśle 
zaw odow ych  o raz  k ilk u n a s tu  członkom  ro zd z ie lił p racę .

C hrzęść . Z w iązek  zaw ód. D ozorców  dom ow ych  o d by ł  
w niedz ie lę  d n ia  15 bm. m ies ięczne  W a ln e  Z e b ran ie  p od  p rz e ­
w o d n ic tw em  w ic e p re z e sa  d o w a l i .  H o n o ro w y  P reze s  Kol. 
H u ń k a  p rz e d s ta w i ł  zg ro m ad zo n y m  s p r a w ę  z a m y k a n ia  b ra m  
o godzin ie  11-ej, w  k t ó r e j  to  sp ra w ie  Z w iązek  w n iós ł  p r o ­
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te s t  do S ta ro s tw a  G rodzk iego .  S ta ro s tw o  G ro d zk ie  po k o n ­
f e r e n c j i  z d e le g a ta m i  Z w iązku  i w łaśc ic ie lam i k a m ie n ic  
o tw o rz y ło  an k ie tę .

Po  k r ó t k i e j  a  t r e ś c iw e j  p rze m o w ie  w e zw a ł  cz łonków  
do s i ln e j  p r a c y  o rg a n iz a c y jn e j .

C h rzęść . Z w iązek  zaw ód. L a b o ra n tó w  a p tec zn y ch  i s łu ­
żąc y c h  sk le p o w y c h  o d b y ł  d n ia  22 cze rw ca  lim. posiedzen ie  
Z a rz ą d u  p od  p rz e w o d n ic tw e m  p re z e s a  ja s t r z ą b a ,  n a  k tó -  
r e m  o m aw ian o  b a rd z o  k rz y w d z ą c e  s tano w isk o  z a jm o w a n e  
p rze z  p r a c o d a w c ó w  w ob ec  cz łonków  p r z y  z a t ru d n ia n iu  
cz łonków  poza  go dz inam i p r a c y  j a k  ró w n ież  w n iedz ie lę  
i św ię ta  u ro c z y s te  o raz  sp ra w ę  n ie u d z ie lan ia  p r z y s łu g u ją ­
cych urlopów.

U ch w a lo n o  odnieść  się w  t e j  sp r a w ie  do poszczegó lnych  
w łaśc ic ie l i  ap te k  i sk lepów .

C h rzęść . Z w iązek  zaw ód. P raco w n ik ó w  d rzew n y ch  
o d b y ł dnia  22 bm . W alne  Z g ro m ad zen ie  pod p rzew o d n ic ­
tw em  p re z e s a  Kol. M y ch an io w a  p r z y  u d z ia le  48 członków.

M iędzy  inn em i .bardzo  w ażn em i sp ra w a m i  zaw od ow em i 
p o ru szo no  sp r a w ę  F i r m y  Słoński, fa b r y k a  w y ro b ó w  d rz e ­
w n y c h  w  Zn ies ien iu  obok  L w o w a  z a t r u d n ia j ą c ą  n ieuk  w ali-  
f iko w any ch  chłopców , w s k u te k  czego w  osa tn ich  czadach 
z d a rz y łv  się ju ż  dw a w y p a d k i  c iężk iego  u szkodzen ia  c ie le­
snego. W a ln e  Z g ro m a d z en ie  u ch w a li ło  w  t e j  sp ra w ie  z a ją ć  
od po w ie d n ie  s tanow isko .

K rom ka.
P rzed s taw ic ie lo m  O jca  św . na  K o n g res ie  E u c h a ry ­

sty czn y m  Ks. N u n c ju sz  M arm agg i. O jc iec  św. m ian o w a ł  ]. 
I-:. Ks. A rey b is k u p a  I' rnneiszka M urmag‘g‘io^‘0  N u nc juszu  p rzy  
Rządzie  Po lsk  im, osobis tym  p rze d s taw ic ie le m  S w oje j  O so­
b y  n a  K on gres ie  E u c h a ry s ty c z n y m  w P o znan iu .

Spo łeczeństw o  po lsk ie  n ie w ą tp l iw ie  z e n tu z ja z m e m  p o ­
w ita ło  tę  n om in ac ję .  Ks. N u n c ju sz  je s t  bow iem  go rący m  
p rz y ja c ie le m  P o lsk i. Na k a ż d y m  k ro k u  to p o d k re ś la  i n a ­
m aca ln ie  tego często d a j e  dow ody . M ówi n ieź le  po  p o !sku  
o ra z  in te re s u je  sie  żyw o sp ra w a m i p o lsk iem i. D z iw n ie  się 
sk ład a , że j a k o  c h ło pcz yk  p r z y j m u j e  p ie rw s z ą  K o m u n ję  św. 
p rzed  o b ra z e m  M a tk i  B osk ie j  C z ęs to ch o w sk ie j  w  Rzym ie . 
On p ó ź n ie j  w  czasie  n a p a d u  bo lszew ick ieg o  u rządza  na Za- 
ty b rz u  w R zym ie  u ro czy s te  n ab o żeń stw o  na in te n c je  n a ­
szego n a ro d u .  J ak o  n u n c ju sz  d la  R u m u n i i  odnosi się szcze­
góln ie  życz l iw ie  d la  e m ig ra n ó w  polsk ich . B ęd ąc  •/.•tś 
c juszem  w  P rad ze ,  p r z y c z y n ia  się do u św ie tn ie n ia  n a b o ­
żeństw a  p r z y  zw łok ach  S ienk iew icza ,  id ąc  p ieszo  za t r u m ­
n a  w ie lk ieg o  p isa rz a  aż  do dw orca . To też. k ie d y  14 m arca  
1928 r. p r z y b y w a  ja k o  n u n c ju s z  do P o lsk i  spo łeczeństw o 
po lsk ie  u r z ą d z a  m u o w a c y jn e  p rz y ję c ie ,  z a m ie n ia ją c  w jazd  
jeg o  na  n iem al  t r iu m fa ln y .  On zaś z d u m ą  i radościa ,  j a k  
sam  zaznacza , „ w s tę p u je  na z iem ie  w ie lk ich  k ró ló w  i nie­
z liczonych b o h a te ró w ,  n a  z iem ię  k tó ra  b y ła  zaw sze  p rz e d ­
m u r z e m  re l ig j i  i cy w il iz ac j i  ch rześc i jań sk ie j" . .

S p o łeczeństw o  po lsk ie  j e s t  w d z ięczn e  O jcu  św. za te 
n om in ac ję .  Zacieśni o n a  jeszcze  w ię c e j  ow e w ę z ły  p r z y ja ź n i  
i miłości, k tó r e  łączą n a ród  po lsk i  z d o s to jn y m  p rz e d s ta w i­
cielem P iu s a  XI. w  Polsce.

C h rz e śc ija ń s tw o  n a  W schodzie . Ks. d r.  B a u e r  b e n e d y k ­
tyn ,  ogłasza w  „C a tho l ica  U nio“ w  M on ach ju m  poniższe dane
0 s tan ie  ch rześc i jań s tw a  n a  Wschodzie. N a te ry to r j a c h  

w  k ra ja c h ,  k tóre  n iegdyś  p od lega ły  w p ły w o m  byłego p a ń ­
s tw a  b izan ty jsko-g reck iego  i p a t r j a r c h y  z K onstan tynopo la ,  
to znaczy  w  dzis iejszej T u rc j i ,  w  Egipcie, S y r j i  i Pers ji ,  n a  
B a łkan ach ,  w  Polsce i p rzedew szystk iem  w  R osji ży je  165 
m il jo uó w  chrześcijan , nie  u z n a ją c y c h  P ap ieża  ja k o  G łow y 
całego, niepodzielnego Kościoła katolickiego. Z jeszcze 0.25 
m il jo na  un itów , podczas g d y  t. zw. Melchici (to zn aczy  ci, 
k tó r z y  u z n a ją  n au k ę  soboru  w C h a lce d o n ie  o dw ó ch  n a t u ­
ra c h  C h ry s tu sa  P a n a  w  je d n e j  osobie i m ie szk a ją  w  Syrj i ,  
Pa les tynie ,  Egipcie  i n a  S y n a ju )  liczą ty lk o  około 320.000 
p raw o s ław n y c h  i 125.000 unitów.

O bo k  o b rząd k u  b izan ty jsk iego  jes t  jeszcze pięć in n y ch  
o b rządk ów  w schodn ich  a lbo  gm in  kościelnych, k tó re  je d n a k  
są nie ba rdzo  liczne. N ależą  do n ich : ob rząd ek  o rm iańsk i 
z trzem a m il jo nam i p ra w o s ła w n y c h  i 115.000.un itów : o b rzą ­
dek  s y ry jsk i  z 80.000 „ jak ob i tó w "  (monofizytów) i 45.000 
un itów ; o b rządek  cha lde jsk i  z 596.000 nes to r jan ó w  i 507.000 
un itów  (m ieszkają  oni w  Clialdei i n a  w y brzeżu  m a la b a r-  
sk iem); ob rząd ek  m aro n ick i  M aronitów , liczących  około 375 
tys ięcy  dusz i b ę d ą cy ch  p ra w ie  bez w y ją tk u  u n i tam i  (225.000 
w Syrj i .  150.000 w A m eryce  Póln.): wreszcie ob rządek  kop- 
ty j sk i  (z języ k iem  kościelnym, k o p ty jsk im  i arabsk im ),  do 
k tórego na leż y  800.000 K op tów  (E gipcjan-m onofizy tów ) i 25 
tys. unitów. D o tych  os ta tn ich  n a leży  dodać  jeszcze 4 m iljony  
m onofizyckich  i 20.000 un ick ich  A bisyńczyków , k tó r z y  w  li- 
tu rg j i  u ż y w a ją  o b rządk u  kop ty jsk iego ,  ale rów nocześnie  p o ­
s łu g u ją  się język iem  ab isyńsk im  (językiem Checz).

A za tem  całe chrześcijaństwo, w schodnie  liczy, okrągło  
biorąc. 165 m iljouów  dusz, w  tem p ra w o sław n ych ,  schizma- 
ty kó w  (oderw anych  od Rzymu) jest 147,5 milj.. (89.2 proc.) , 
h e re ty kó w  (nes torjanów , m onofizy tów  i p ro tes tan tów ) 5,3 
milj . (5,2 proc.) i k a to l ik ów -un i tów  12,5 milj .  (7,6 proc).

Za o b ra z ę  P ap ieża . D z ie n n ik i  w łosk ie  p o d a ją ,  że p e ­
wien kup iec  z P a rm y  za obelżywe odezw anie  się o Pap ieżu  
został sk a z a n y  przez s ą d y  n a  k a rę  pięciu miesięcy więzienia
1 10 lir  g rz y w n y  ,

U nas, niestety, mimo k o n k o rd a tu  i p o w o ływ an ia  się nie­
raz przez czynn ik i  o f ic ja lne  na p rzy jaźń  ze Stolicą Apostol­
ską, w  p ism ach  hodu row ców  i in n y c h  sekt pełno je s t  bez­
k a rn y c h  nap aśc i  o be lżyw ych  n a  Papieża i Stolicę Apostolską. 
E piskopa t polski i p r a s a  po lska  n ie jedno k ro tn ie  zw raca ły  
uw ag ę  w ładz  na tego rod za ju  fak ty ,  lecz — niestety darem nie.

S ow ie ty  w p ro w a d z a ją  p rz y m u s  p o zo staw an ia  w m ie j­
scu  p ra c y  p rzez  s ze reg  la t. D onoszą  z M o sk w y : K o m is ą r ja t  
p r a c y " w y d a ł  nowe rozporządzenie ,  k tóre  m a  n a  celu unie­
możliwić częste zm ian y  miejsca  za t ru d n ie n ia  przez  robo tn i­
ków, w y w o łu ją c y c h  dezorgan izac ję  w  p rzem yśle  sowieckim. 
W  zw iązku  z m asow em  porzu can iem  p r a c y  przez robo tn i­
ków szczególnie c iężka s y tu a c ja  w y tw o rz y ła  się w  sowieckim 
p rzem yśle  górniczym.

W ed łu g  now ego rozpo rządzen ia  k a ż d y  k w a l i f ik o w a n y  
robotnik  lub inżyn ie r  niema p ra w a  zmieniać m ie jsca  pracy , 
w p rzec iw ny m  zaś w y p a d k u  trac i  p ra w o  na  o trzy m an ie  
p r a c y  w in n y c h  fa b ry k ac h .  Nowe zarządzenie  w p ro w a d z a  
w ten sposób p rzym us  pozostaw ania  w  m iejscu  p ra c y  na 
szereg lat.
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